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ŚWIĘTO N A D Z I E I 
P RZYZWYCZAJENI jesteśmy do tego, że jeszcze przed 

datą kalendarzowej wiosny robi się ciepło, że rozkwi-
tają drzewa owocowe, że rozwijają się kwiaty, że wyra-
stają wysoko na zagonach warzywa. 

W tym roku jest inaczej. Pierwszy dzień wiosny był 
zimny i nie możemy się doczekać pierwszych ciepłych po-
wiewów wiosny. Ale Wielkanoc wypada w tym roku póź-
no. I z pewnością będziemy ją obchodzili w okresie na-
prawdę wiosennym. 

Czy równie pogodnie będzie w naszych sercach ? 

f ^ I E D Y dawniej kończyła się wojna, radowali się ludzie. 
Bo z jej ustaniem nastawał pokój nieraz na długi 

bardzo okres czasu. Wielka była radość w rodzinach, kiedy 
witały powracających po znojach wojennych synów i oj-
ców. 

Teraz jakoś się to wszystko zmieniło. Kiedy po dru-
giej wojnie światowej nastąpiło zawieszenie broni, radość 
nie była ani powszechna ani beztroska. Już przeczuwano, 
że wojna zmieni tylko oblicze, że mimo oficjalnego poko-
ju, będzie ona trwała, zmieniwszy jedynie partnerów. 

Kiedy ogłoszono zawieszenie broni w Alger ze, wszyscy 
zdawali sobie doskonale sprawę, że to nie kończy istnie-
jącego tam konfliktu. Że przybierze on tylko inną postać. 
Kto wie, czy nawet nie będzie on bardziej krwawy. 

T7 ONFLIKT ten przeżywamy razem z całą Francją. A 
odczuwamy go tym mocniej, że wielu synów polskie-

go wychodźstwa, bierze bezpośredni udział w tragicznych 
walkach, spełniając trudny obowiązek, ciążący na wszys-
tkich synach Francji, i tych, których ojcowie od wieków 
na ziemi francuskiej mieszkają i tych, których ojcowie w 
gościnnej ziemi francuskiej znaleźli gościnę i chleb. 

W dzień Zmartwychstania spójrzmy z nadzieją w przy-
szłość. Pamiętajmy, że cierpienia i poświęcenia poprzedza-
ją zawsze dzień triumfu. Oby ofiary poniesione przyniosły 
tak bardzo pożądany pokój, oby jaknajprędzej w polskich 
domach, oczekujących z lękiem wieści od przebywających 
w Algerze synów, zapanowała radość po przewlekłych 
chwilach bolesnego niepokoju. 

SOLIDARNOŚĆ, jaka się budzi w takich okresach tru-
^ dnych przeżyć powinna przetrwać dłużej. Powinniś-
my z większą uwagą spojrzeć na całe życie, jakie nas ota-
cza. Wtedy zobaczymy, że wokół nas stale poświęcają się 
ludzie, by swą akcją przyczynić się do zapanowania w 
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naszych społeczeństwach pokoju społecznego. Myślą oni 
nie tylko o sobie i o swoich rodzinach. Nie tylko o tych, 
którzy razem z nimi w syndykalnych stoją szeregach. My-
ślą o wszystkich swych braciach, którzy codziennym tru-
dzie i znojem zdobywają kawałek chleba dla siebie i swoich. 

Niechaj poczucie solidarności zapanuje jaknajszerzej. 

Niechaj ci, którzy z dawien dawna o ten pokój społeczny 
walczą, znajdą licznych towarzyszy tego wielkiego, poko-
jowego wysiłku. 

Święto, będące świętem największego w dziejach świa-
ta poświęcenia i zwycięstwa, niechaj zachęci nas do of iar 
na rzecz przyszłego zwycięstwa wielkich ideałów. 

Godziny nadliczbowe w Polsce 
W bieżącym numerze „Naszej Pra-

cy " wrócę jeszcze do tematu, poruszo-
nego przeze mnie przed miesiącem, a 
mianowicie do analizy programu, ogło-
szonego przez związki zawodowe w 
Kraju w „Przeglądzie Związkowym" 
wydawanym w Warszawie. 

Poprzednio zwróciłem uwagę na to, 
że program tych związków na rok 1962 
jest skierowany na rolę, jaką powinny 
odegrać te związki w zakresie podnie-
sienia produkcji, która zgodnie z Na-
rodowym Planem Gospodarczym ma 
w roku 1962 wzrosnąć o 8,3 proc. w 
porównaniu do produkcji, osiągniętej 
w roku 1961. Na siedem części tego 
programu tylko jeden mówi o polep-
szeniu warunków pracy i to jedynie w 
odniesieniu do zwiększenia bezpieczeń-
stwa pracy. 

Dzisiaj chciałbym zwrócić uwagę na 
pewien bardzo charakterystyczny 
szczegół. 

Oto w rozdziale, zatytułowanym 
„Przyrost produkcji przez wzrost wy-
dajności pracy" , dowiadujemy się, w 
jaJki t o sposób radzą sobie w większo-
ści wypadków kierownicy administra-
cji gospodarczej , to jest kierownicy 
przedsiębiorstw produkujących. 

W ogólnym planie gospodarczym 
przewidziane jest, ile dane przedsię-
biorstwo ma wyprodukować. Ma zatem 
wyraźnie postawione zadanie. Jeżeli 
tego zadania dane przedsiębiorstwo nie 
wykona, to wówczas trzeba znaleźć o-
sobę odpowiedzialną lub jakiś zespół 
odpowiedzialny. Konsekwencje niewy-
konania zakreślonych zadań mogą 
drogo kosztować tych, na których spa-
dnie odpowiedzialność za niewykona-
nie planu produkcyjnego. Dlatego kie-
rownictwo takich zakładów państwo-
wych dąży wszelkimi sposobami do te-
go, aby plan wykonać. Najczęściej sto-
sowanym środkiem jest wykonywanie 
tego planu przez zwiększenie godzin 
pracy, czyli przez pracę w godzinach 
nadliczbowych. Ma to miejsce w szcze-
gólności w przemyśle ciężkim. A teraz 
przytoczę dosłownie całe zdanie : 
„Warto zaznaczyć, że część godzin 
nadliczbowych nie jest wogóle ujaw-
niana i nie jest opłacana". 

Gdybyśmy przeczytali takie zdanie 

w jakiejś gazecie francuskiej, belgij-
skiej czy niemieckiej, to z pewnością 
nie chcielibyśmy w to uwierzyć. Powie-
dzielibyśmy sobie, że ten dziennikarz, 
który to napisał, z pewnością naświe-
tlił sprawę tę tendencyjnie i z jakiegoś 
oderwanego pojedyńczego wypadku 
wyprowadził zaraz wnioski ogólne, da-
lekie od bezstronności. 

Ale oto z pisma związkowego, wy-
dawanego w Warszawie, dowiadujemy 
się, że kierownictwa wielkich zakładów 
w obawie przed smutnymi konsekwen-
cjami niewykonania planu produkcyj-
nego, żądają pracy w godzinach nad-
liczbowych. I aby znowu nie powiedzia-
no, że koszty produkcji są zbyt wygó-
rowane, że budżet został znacznie prze-
kroczony, te godziny nadliczbowe nie 
są uwidocznione. Naturalnie, że w tym 
wypadku nie są również zapłacone. 

Nic więc dziwnego, że organ związ-
kowy powiada, iż ta sprawa ma szcze-
gólne znaczenie nie tylko ekonomiczne 
ale także polityczne. 

Dla nas ta sprawa ma jeszcze głęb-
sze znaczenie, bo to już jest naj ja-
skrawszy przejaw niesprawiedliwości 
społecznej i krańcowy wyzysk robot -
nika przez kapitalistę, którym jest 
państwo. 

Jeżeli w tych warunkach program 
związków zawodowych na rok 1962 
tylko ubocznie wspomina o tym, że 
trzeba „dopilnować właściwego opła-
cania pracy w godzinach nadliczbo-
w y c h " — a główny nacisk kładzie na 
to, aby zaprzęgnąć wszystkich, nawet 
tych, których zmuszono do pracy w 
godzinach nadliczbowych i za tę pracę 
im nie zapłacono — do ścisłej współ-
pracy nad zwiększeniem produkcji dro-
gą zwiększenia wydajności pracy, — 
to my tutaj możemy z całkowitą szcze-
rością powiedzieć, że do takiego syn-
dykatu nikt tutaj nie zapisałby się i 
na taką akcję nikt nie dałby ani gro-
sza. 

Niestety, nie mogą tak postępować 
nasi koledzy w Kraju. 

Kurs w Vaudricourt 
Komunikat 

Dwunasty Kurs polskich syndykali-
stów chrześcijańskich odbędzie się w 
tym roku w Vaudricourt, koło Réthu-
ne (departament Pas-de-Calais) we 
Francji. 

Początek kursu 23 lipca o godz. 12. 
Zakończenie kursu 29 lipca o godz. 

15-ej. 
Zgłoszenia na kurs należy kierować 

na następujące adresy : 
Belgia. — B. Lachowski, C.S.C., 27, 

rue des Pitteurs, Liège. 
T. Oruba, C.S.C., 17, Place Maugré-

tout-La Louvière. 
Francja. — L. Rudowski, Section 

Nationale Polonaise CFTC, 26, rue 
Montholon, Paris 9-e. 

E. Stocki, CFTC, 18, Place Marmot-
tan, Bruay (P.-de-C.). 

F. Szczepaniak, CFTC, 21, rue Dide-
rot, Lens (R-de^C.). 

L. Meul-

,De 

Holandia. — W. Falarz, 
leuerstr. 5 — Sittard. 

W. Omielski, Gazellenhuis 
Dem", Hoensbroek, Limburg. 

Luksemburg. — W. Wyrocik, 9, Im-
passe Glesemer (Wallis Place) — 
Luxembourg-Gare. 

Pod tymi samymi adresami należy 
się zwracać po wszelkie informacje, 
które będą interesowały kandydatów 
na kurs. 

A. Łukaszczyk, 
Prezes Polskiej Federacji Syn-

dykatu Wolnego Górników 
C.F.T.C. 

L . Rudowski, 
Za sekretariat Związku Pol-

skich Sekcji C.F.T.C. 

B. Lachowski, 
Sekretarz Sekcji Polskiej C.S.C. 



W s p ó l n o t a E u r o p e j s k a 

CECA i przemiany przemysłowe 
Wiele już napisano o pomocy Euro-

pejskiej Wspólnoty Węgla i Stali na 
akcję przystosowania do nowego za-
wodu górników, którzy stracili pracę 
w kopalniach, albo na ich przeniesie-
nie do innego okręgu. 

Pomoc ta miała zapewnić zarówno w 
jednym jak i drugim wypadku otrzy-
mywanie przez górników takiego sa-
mego zarobku, jaki mieli dotychczas, 
przez okres oczekiwania na przeniesie-
nie na nowe miejsce lub do czasu ob-
jęcia nowego zajęcia. 

Jeżeli to było przeniesienie na nowe 
miejsce celem kontynuowania pracy w 
zawodzie górniczym, to wówczas 
oprócz okresu oczekiwania pomoc o-
bejmuje koszty, związane z przeniesie-
niem na to nowe miejsce. 

Jeżeli chodzi o zmianę zawodu, to 
wówczas ta pomoc miała zapewnić ko-
szty, związane z nauką nowego zawo-
du, koszty ewentualnego przeniesienia 
na nowe miejsce pracy, oraz pokrycie 
różnicy pomiędzy dawnym zarobkiem 
a obecnym przez okres, który może 
trwać nawet cały rok. 

Nowe drogi 
Jeżeli ktoś jest chory, to naturalnie 

pierwszą rzeczą będzie wezwanie dok-
tora, który zapisze lekarstwa i prze-
pisze kurację. Ale wiemy dobrze, że o 
wiele lepiej jest tak postępować, aby 
nie potrzeba było wzywać doktora. 

Dlatego mamy tak wiele najrozmait-
szych szczepień, które chronią nas 
przed wielu bardzo groźnymi choroba-
mi. 

Tę samą metodę można wybrać rów-
nież i w dziedzinie zagadnień gospo-
darczych i socjalnych. To znaczy, że i 
w te j dziedzinie możemy przewidzieć 
cały szereg zmian, które nie będą ko-
rzystne. A przewidując te zmiany, mo-
żemy już naprzód pomyśleć o tym, by 
nie dopuścić do złych skutków tych 
przemian. 

W myśl wskazań dawniej obowiązu-
jących doktryn ekonomicznych liberal-
nych nie troszczylibyśmy się o to, po-
zostawiając samemu rozwojowi gospo-
darczemu uregulowanie tych spraw. 
Ale obecna nauka ekonomiczna jest 
innego zdania. Powiada ona, że jeżeli 
możemy przewidzieć, że nastąpi 
zmniejszenie się zapotrzebowania na 
jakieś produkty i że w związku z tym 
ci pracownicy, którzy w te j gałęzi pro-
dukcji pracują, utracą pracę — to 
wówczas nie tylko możemy ale mamy 
obowiązek pomyśleć zawczasu o tym, 
aby wykorzystać pracę tych osób na 
innym odcinku. W ten bowiem sposób 
unikamy przede wszystkim bolesnego i 

niepożądanego przejawu socjalnego, 
jakim jest pozostawanie pewnej ilości 
ludzi bez pracy. A ponadto z punktu 
widzenia gospodarczego unikamy 
zmniejszenia ogólnej działalności go-
spodarczej i dodatkowego obciążenia 
budżetu państwowego wydatkami na 
pomoc dla osób, pozostających chwilo-
w o bez pracy. 

Zastosowanie 
Z tego, co powiedzieliśmy wyżej wy-

nika, iż w gospodarce państwowej czy 
nawet w gospodarce o większym za-
sięgu, a więc w gospodarce Wspólnoty 
Europejskiej, trzeba stosować takie 
same metody, jakie stosujemy w do-
brej gospodarce domowej. 

Dobry ojciec rodziny przewiduje 
przyszłość. Nie żyje z dnia na dzień. 
Nie wydaje więcej pieniędzy, aniżeli 
przynosi z wypłaty. Przeciwnie. Prze-
widuje, że mogą w przyszłości być ja-
kieś poważniejsze wydatki i dlatego 
na wydatki bieżące przeznacza tylko 
część swego zarobku. A resztę prze-
znacza na wydatki, które przewiduje 
w przyszłości. 

Na odcinku energetycznym coraz 
trudniejsza jest sytuacja węgla w po-
równaniu z innymi źródłami energii. 
Dlatego Wspólnota Europejska prze-
widuje ograniczenie działalności pro-
dukcyjnej wielu kopalń. Nie czeka je-
dnak z założonymi rękami na ujemne 
objawy tego procesu, jak to robiono-
by dawniej w myśl wskazań doktryn 
liberalnych. Wprost przeciwnie. W 
miarę swych możliwości pomaga do 
zmiany rodzaju działalności gospodar-
czej tych okręgów które w myśl opra-
cowanego planu będą musiały ograni-
czyć ilość wydobywanego węgla ze 
względu na nieopłacalność produkcji 
Chodzi bowiem o to, aby każdy, kto 
traci pracę na skutek ograniczeń pro-
dukcji węgla w danym okręgu, nie był 

zmuszony do zmiany swego dotychcza-
sowego miejsca zamieszkania, a żeby 
znalazł możliwie jaknajbliżej nowe za-
jęcie, które pozwoli mu na utrzyma-
nie całej jego rodziny. 

A co najważniejsze, żeby znalazł to 
zajęcie odrazu, poprostu na drugi dzień 
po utracie pracy w kopalni. 

Przykład 
Przykładem takiej działalności jest 

okręg Liege. Wiemy, że okręg ten jest 
dotknięty zmniejszeniem działalności 
na odcinku kopalniannym. 

Dlatego Wspólnota Europejska po-
stanowiła przyjść z pomocą następu-
jącym firmom, które dadzą zajęcie 
dość dużej ilości pracowników : 

S.A. Englebert, firmie angielskiej 
Lucas i firmie niemieckiej Flottmann, 
które zbudują tam swe fabryki. 

A ponadto firmie Espérance Long-
doz w Chertal na rozszerzenie już ist-
niejącej tam fabryki. 

Trzy pierwsze f irmy dadzą zajęcie 
3.000 robotników. Istniejąca zaś już 
firma w Chertal da dodatkowo zajęcie 
1.500 robotnikom. 

Już uprzednio pomoc taką otrzyma-
ły następujące f i rmy : Société Géné-
rale électronique w Herve, Capsulerie 
liégeoise w Battice i 1'Elomag w Batti-
ce. 

Dalsze plany 
W tymże samym okręgu Liège praw-

dopodobnie zainstalują się i inne fir-
my, z którymi Europejska Wspólnota 
Węgla i Stali prowadzi pertraktacje. 

Ponadto przewiduje się, żc podobna 
akcja zostanie przeprow idze na w Pół-
nocnej Francji. W te j akcji wzięłyby 
udział : C.E.C.A., rząd francuski oraz 
organizmy, mające na celu rozwój gos-
podarczy okręgu północnego. 

Koordynacja polityki energetycznej 
W połowie marca odbyło się w Luk-

semburgu posiedzenie ministrów Euro-
pejskiej Wspólnoty Węgla i Stali. 

Ministrowie wypowiedzieli się za 
tym, aby doprowadzić w możliwie 
szybkim czasie do ujećLnastajnienia po-
lityki energetycznej w s z y s t k i c h 
państw, należących do Wspólnoty. 

W obecnej sytuacji ten problem sta-
je się bardzo ważny. Będzie z jednej 
strony on ułatwiony tym, iż Wspólny 
Rynek zrealizował zbliżenie na odcin-

i ku rolniczym. 

Z drugiej strony trzeba dojść do 
wniosku, że prawdziwe zrealizowanie 
Wspólnoty Europejskiej nie da się u-
skutecznić bez ujednostajnienia poli-
tyki energicznej, a to ze względu na 
wzrastające potrzeby przemyciu w 
dziedzinie energii. 

Wreszcie — nie do pomyślenia jest 
pomyślne załatwienie sprawy wejścia 
Wielkiej Brytanii do Wspólnoty Euro-
pejskiej bez uprzedniego ujednastaj-
nienia polityki energetycznej przez 
sześć państw, stanowiących obecnie 
Wspólnotę Europejską. 



R O R A M C J I 
Zaświadczenie pracy 

Kiedy zwracamy się do jakiejś fa-
bryki czy innego zakładu pracy w po-
szukiwaniu pracy, to pierwsza rzecz, 
o -którą pyta się patron tego zakładu, 
jest zaświadczenie pracy, czyli po fran-
cusku „certif icat de travail". Jeżeli ta-
kiego zaświadczenia kandydat nie 
przedstawi, to najczęściej ten patron 
nie będzie z nim rozmawiał nawet na 
temat ewentualnego przyjęcia do pra-
cy. 

Dlatego to, ustawa ustanawia obo-
wiązek wydania przez patrona, u któ-
rego pracowaliśmy, zaświadczenia pra-
cy. 

A ponieważ fakt nieprzedstawiema 
zaświadczenia pracy w przedsiębior-
stwie, w którym szukamy nowego za-
jęcia, może nas narazić wogóle na od-
mowę przyjęcia do pracy a przynaj-
mniej może opóźnić t o przyjęcie i na-
razić nas na utratę zarobku, dlatego 
ten obowiązek jest kategoryczny. 

W jaki sposób ma być zredagowane 
takie zaświadczenieę ? 

Otóż zaświadczenie takie ma stwier-
dzić jedynie fakt przepracowania okre-
ślonego czasu w danym przedsiębior-
stwie i rodzaj wykonanej przez ten 
czas pracy. Ma więc takie zaświadcze-
nie podać datę przyjęcia do przedsię-
biorstwa i datę opuszczenia przedsię-
biorstwa. Dalej rodzaj wykonywanej 
pracy, przyczem, jeżeli praca nie była 
przez cały czas tego samego rodzaju, 
to zaświadczenie to ma wskazać kolej-
ne zajęcia i okres czasu przez jaki by-
ły one pełnione. 

W zaświadczeniu wolno umieścić je-
dynie te dane. Nie wolno umieścić ja -
kichkolwiek innych informacji, nawet 
gdyby one zdaniem patrona były ko-
rzystne dla odchodzącego pracownika. 

Prajwo w swych przepisach idzie tak 
daleko, iż wskazuje, że patron ma wy-
dać poprostu „z urzędu" takie zaświad-
czenie, to jest nawet wtedy, gdy ro-
botnik się o nie nie upomina. 

Ponadto jest wyraźny nakaz wyda-
nia takiego zaświadczenia w chwili wy-
gaśnięcia umowy pracy, t o jest bezpo-
średnio po ukończeniu pracy. Nie wol-
no zwlekać z wydaniem zaświadczenia 
do następnego dnia, jak to robią np. 
niektóre przedsiębiorstwa, w których 
robotnicy pracują w soboty a biura są 
w soboty zamknięte. Wówczas, jeżeli 
robotnik swą pracę kończy w sobotę, 
mówi mu się często, żeby przyszedł w 
poniedziałek po zapłatę i po zaświad-
czenie, motywując to faktem, iż dział 
personelu jest nieczynny tego dnia. 

Nakaz ustawy jest kategoryczny, 
pracownika nic nie obchodzi fakt zam-
knięcia biur w sobotę. Zresztą zarów-
no wypłatę jak i zaświadczenie można 
przygotować naprzód. A w chwili o-

puszczenia przez robotnika pracy jego 
bezpośredni szef, któremu przecież 
często robotnik musi zdać narzędzia 
pracy, może wręczyć i wypłatę i za-
świadczenie. 

Jeżeli te wszystkie wymagania pra-
wa zostaną zachowane, to już na dru-
gi dzień pracownik może przedstawić 
się w nowym przedsiębiorstwie i po-
djąć pracę. 

A jak postępować, jeżeli patron nie 
stosuje się do tych przepisów ? 

Są najpierw dwie możliwości pręd-
kiego pomyślnego załatwienia sprawy: 

Pierwsza — to interwencja u pa-
trona przez syndykat. 

Druga — to interwencja u patrona 
przez inspektora pracy, którego na-
zwisko zawsze znajdziemy wywieszone 
w każdym przedsiębiorstwie. 

Gdyby ani jedna ani druga inter-
wencja nie odniosła skutku, to wów-
czas należy zwrócić się do Prud'home. 
Przytem do Prud'home możemy zwró-
cić się nie tylko o zobowiązanie do wy-
dania zaświadczenia, ale ponadto o za-
opatrzenie takiego nakazu klauzulą 
wypłacania nam za każdy dzień zwło-
ki określonej z góry przez sąd kwoty 
pieniężnej. 

Niezależnie .od tego, możemy żądać 
przyznania nam odszkodowania za po-
niesione przez nas straty na skutek 
nie wydania zaświadczenia lub zwle-
kania z wydaniem. 

Widzimy więc, że prawo pracowni-
ka do otrzymania zaświadczenia pra-
cy jest obwarowane skutecznymi prze-
pisami. 

Wypadek w drodze powrotnej 
Jeżeli ktoś ulegnie wypadkowi w 

drodze powrotnej z pracy do domu, to 
wówczas przysługują mu takie same 
świadczenia, jak gdyby uległ wypad-
kowi przy pracy. 

Ale wiemy, że ubezpieczalnie traktu-
ją dość rygorystycznie sprawę "uzna-
nia wypadku w drodze do pracy lub w 
drodze powrotnej. Ma to być powrót 
bezpośrednio po pracy, najbliższą dro-
gą, bez przerw. 

Orzeczenia sądowe złagodziły w wie-
lu wypadkach takie rygorystyczne 
podchodzenie do te j sprawy. 

Podamy dzisiaj przykład takiego 
właśnie stanowiska. 

Robotnik pracował w fabryce na 
rannej zmianie od 4-ej rano do 12-ej 
w południe. Zasłabł. Pracodawca oddał 
do jego dyspozycji pokój, aby mógł 
przed powrotem do domu odpocząć. 
Dopiero po kilku godzinach robotnik 
ten udał się do domu. W drodze uległ 
wypadkowi. 

Ubezpieczalnia nie przyznała temu 
wypadkowi charakteru wypadku w 
drodze powrotnej z pracy. 

Sprawa znalazła się przed Sądem A -
pelacyjnym w Kolmarze. Sąd ten 
uznał, iż ten wypadek nastąpił w dro-
dze powrotnej z pracy. 

Godziny nadliczbowe 
Wiemy, że godziny nadliczbowe, pła-

tne drożej, zaczynają się po 40-ej go-
dzinie, przepracowanej w jednym ty-
godniu. Zwykle wypłaty są dokonywa-
ne co 15 dni. Ale obliczanie godzin 
każdego tygodnia. Jeżeliby zatem w 
jednym tygodniu ktoś pracował 42 go-
dziny a w drugim tylko 38, to cho-
ciażby obydwa te tygodnie wypadały 
w te j samej wypłacie, wówczas nie 
można powiedzieć, że razem było 80 
godzin i że wobec tego nie ma godzin 
nadliczbowych. Zawsze bowiem w jed-
nym tygodniu było 42 godziny a za-
tym były dwie godziny nadliczbowe. I 
te dwie godziny nadliczbowe muszą 
być zapłacone według tary fy wyższej 
o 25 procent od tary fy normalnej. 

Co przytem jest ważne, żeby praca 
była wykonana dla tego samego pa-

trona. Jeżeli nawet patron zwróci się 
do swego pracownika o wykonanie po 
godzinach pracy innej dodatkowej pra-
cy, której on zwykle u niego nie wy-
konuje, to wówczas fakt zmiany cha-
rakteru pracy nie odgrywa żadnej ro-
li. Była to praca, wykonana dla tego 
samego patrona i te godziny dodatko-
wej pracy bierze się pod uwagę przy 
obliczaniu godzin nadliczbowych. 

Owszem 
— Marzenia się nigdy nie spełnia-

— Moje jedno się spełniło... 
— Jakie? 
— Gdy byłem mały i miałem długie 

włosy, to ile razy matka mnie czesa-
lii, marzyłem o tym, aby nie mieć wło-
sów, no i spełniło się. 



Świadczenia wakacyjne dla dzieci 
Dwa są rodzaje p o m o c y dla dzieci 

na okres wakacy jny . 
Jedne świadczenia są przyznawane 

przez Wysoki Komisariat Młodzieży i 
Sportu, inne przez Kasy Allocations 
Familiales. 

100 N F 
Parę słów najpierw o pomocy , przy-

znawanej przez Wysok i Komisariat 
i Sportu. 

Ta pomoc idzie z kasy państwowej . 
Wysokość j e j wynos i p o 100 N F na 
dziecko. P o m o c tę można otrzymać na 
dzieci, które spędzają przynajmniej 21 
dni na koloniach wakacy jnych albo w 
obozach wakacy jnych albo jeżeli są 
„en placement familial" . 

Natomiast nie mogą otrzymać te j 
p o m o c y dzieci, które wyjeżdżają osob-
no z rodzicami na wakacje , albo jadą 
na kolonie zdrowotne lub techniczne, 
ani też te, które spędzają wakac je w 
t.zw. rodzinnych domach wakacy jnych . 

Czy wszystkie dzieci mogą otrzymać 
taką pomoc ? 

Nie. 
Niezbędnym warunkiem, pozwalają-

c y m na ubieganie się o taką pomoc , 
jest stwierdzenie, iż g łowa rodziny nie 
opłaca podatku dochodowego ( impôt 
sur le revenu) . 

Formalności 
A b y otrzymać taką pomoc , należy 

zwrócić się o j e j otrzymanie z poda-
niem na spec jalnym formularzu, któ-
r y można znaleźć na merostwie lub u 
każdej „assistante sociale". Trzeba się 
bardzo spieczyć z takim podaniem, bo 
termin jest zwykle określony przez da-
ny departament na 15 kwietnia. 

D o podania należy dołączyć : 
1) Zaświadczenie p r a c o d a w c y 

stwierdzające wysokość zarobków z 
okresu ostatnich trzech miesięcy. 

2) Zaświadczenie kontrolera podat-
k o w e g o o tym, że nie opłaca się podat-
ku dochodowego . 

3) Odcinek ostatnio otrzymanych 
„allocations familiales". 

4) Kopertę z adresem i ze znacz-
kiem pocztowym. 

Specjalna komisja departamentalna 
rozpatrzy nadesłane podania i przy-
dzieli tę pomoc dzieciom z rodzin, po-
s iadających najskromniejsze dochody 

w porównaniu z ilością osób, będących 
na utrzymaniu. 

Przyznana pomoc zostanie przeka-
zana bezpośrednio organizmowi, który 
przyjmie na wakac je dzieci, na które 
przyznano pomoc. 

Pomoc ubezpieczalni społecznej 
Dzieci, które nie mog ły otrzymać po-

mocy państwowej , mogą korzystać z 
pomocy , przyznawanej na wakac je 
przez Kasę „Al locat ions Familiales". 
Pomoc ta jest o wiele niższa, ale zaw-
sze lepszy rydz niż nic. 

P o m o c ta należy do rodzaju p o m o c y 
nadzwyczajnej , nie przewidzianej przez 
ustawodawstwo socjalne. Dlatego j e j 
wysokość określa sama Kasa. Ale ta 
pomoc jest jednakowa dla dzieci, któ -
re spełniają warunki, wymagane przez 
Kasę. Zwykle na pewien czas przed 
wakac jami każda Kasa informuje sa-

ma te osoby, które otrzymują świad-
czenia rodzinne, o p o m o c y wakacy j -
nej. Ale g d y b y tego nie zrobiła, to 
wówczas należy w miesiącu maju 
zwrócić się do K a s y z prośbą o infor-
formac je . 

Trzeba tu jeszcze podkreślić, że do 
świadczeń, wypłacanych przez Kasę 
„Allocations Familiales" mają prawo 
również i te dzieci, które wyjeżdżają 
do rodzinnych domów wakacy jnych . 

W każdym wypadku obowiązuje po-
byt przynajmnie j przez 21 dni, aby u-
zyskać prawo do te j pomocy . 

W roku ubiegłym wysokość t e j po -
m o c y wynosiła w okręgu paryskim 
20 N F na dziecko, które by ło przynaj -
mniej 21 dni na wakacjach, a 40 N F 
jeżeli ten okres przekraczał 6 tygodni. 

Zwracamy uwagę, że do t y c h zasił-
k ó w mają prawo również dzieci nie po-
siadające narodowości francuskiej . 

Kiedy zaczynają sę 
W t y m roku wakac je letnie w szko-

łach powszechnych mogą się zacząć 4 
lub 11 lipca. W y b ó r terminu zależy od 
Rektora Akademii . 

Jeżeli wakac je zaczynają się 4 lipca, 
to wówczas początek roku szkolnego 
wypadnie w poniedziałek, 17 września. 

wakacje szkolne 
Jeżeli wakac je zaczynają się 11 lip-

ca, t o wówczas początek roku szkolne-
g o wypadnie w poniedziałek, 24 wrze-
śnia. 

W e wszystkich innych szkołach o -
statnim dniem zajęć będzie środa, 27 
czerwca. Początek zaś roku szkolnego 
wypadnie w piątek, 21 września. 

Zgubienie lub zniszczenie „Livret de familie" 
Co należy zrobić, jeżeli zgubiło się 

książeczkę rodzinną, zwaną po francu-
sku „Livret de famil ie" ? 

Może się również zdarzyć, że ksią-
żeczka taka zostanie skradziona wraz 
z innymi dokumentami lub cennymi 
rzeczami. Jak należy wówczas postą-
pić. 

„L ivret de famil ie" wydaje , jak wie-
my , merostwo w chwili zawarcia ślu-
bu. Księga, w które j został spisany akt 
ślubu, znajduje się zawsze w t y m sa-
m y m merostwie, w którym został za-
warty ślub. Dlatego nawet wówczas , 
jeżeli zmienimy miejsce zamieszkania, 
będziemy musieli zwrócić się o wyda-
nie nowe j książeczki do tego samego 
merostwa, w k tórym był zawarty ślub. 

Ale nie należy się zbytnio spieszyć 

Wypowiedzenie pracy chałupnikom 
Jeżeli ktoś przy jmuje od swego pa-

trona pracę do wykonania w domu, t o 
po francusku n a z y w a m y takich pra-
cowników „travail leurs à domicile" , a 
w Polsce nazywało się takich pracow-
ników „chałupnikami" . 

Zachodzi pytanie, czy przy rozwią-
zaniu u m o w y obowiązują takie same 
przepisy, jakie regulują wypowiedze-
nie pracy pracownikom, którzy pracu-
ją w fabryce lub w innym zakładzie 
pracy . 

Otóż Sąd K a s a c y j n y za ją ł w te j 
sprawie stanowisko korzystne dla te-
g o rodzaju pracowników. Orzekł bo -
wiem, że w stosunku do tych pracow-
ników obowiązuje pracodawcę mie-
sięczny termin wypowiedzenia. I t o na-
w e t wtedy, jeżeli umowa indywidualna 
lub umowa zbiorowa wogóle te j spra-
w y nie reguluje albo też reguluje ją w 
sposób mniej korzys tny dla pracowni-
ka. 

ze zwróceniem się do merostwa o wy -
danie nowe j książeczki. B o to mero -
stwo ty lko wtedy może w y d a ć nową 
książeczkę, jeżeli uprzednio z łożymy 
zameldowanie o zaginięciu książeczki 
w komisariacie policji . Jest to bowiem 
zaginięcie dokumentu takiego samego, 
jak np. karta identyczności. Trzeba 
więc postępować w taki sam sposób 
jak wtedy gdy zaginą in*~~ dokumen-
ty. 

Jeżeli w jakie jś mie jscowośc i nie ma 
komisariatu policji, to w ó w c z a s taką 
deklarację należy złożyć w merostwie 
swego zamieszkania. 

Dopiero po otrzymaniu potwierdze-
nia o złożeniu takie j deklaracji -może-
m y zwrócić się do merostwa, w k tórym 
był zawarty ślub, o wydanie n o w e j 
książeczki, a ściśle mówiąc , duplikatu 
takiej książeczki. 

Może jeszcze za jść taki wypadek , iż 
książeczka rodzinna mocno się znisz-
czy. Widz imy nieraz dawne książeczki, 
które nie miały tekturowej okładki, w 
opłakanym wpros t stanie. Otóż może-
m y się zwrócić do merostwa, które w y -
dało nam oryginał książeczki, z prośbą 
o wydanie duplikatu. W ó w c z a s do na-
szej prośby trzeba do łączyć naturalnie 
starą, zniszczoną książeczkę. 

W każdym wypadku będziemy mu-
sieli wnieść opłatę w wysokośc i 8 N F 
za w y d a n y n o w y egzemplarz te j ksią-
żecziki rodzinnej. 



Przegląd spoteczng i gospodarczy 
Ks. Kun. Alojzy NOSAL 

Jak już zauważyliśmy w poprzednim 
artykule, akcja duszpasterska i syn-
dykalna nie mogą być dla siebie obo-
jętne, bo jedna i druga pracuje dla 
człowieka, dla jego dobrobytu i szczę-
ścia. Każda z nich kładzie wprawdzie 
nacisk na jeden aspekt osobowości 
ludzkiej, ale na to aby była skuteczna i 
pożyteczna, musi uwzględniać całego 
człowieka, tj . j ego ciało i jego ducha. 
Ze względu jednak na t o specyficzne 
ujęcie istoty ludzkiej, cele i metody ak-
cji duszpasterskiej i akcji społecznej 
są odmienne. 

Akc ja katolicka 
W akcji duszpasterskiej, inaczej a-

postolskiej, Kościół działa wprost, na-
uczając ludzi głosem Papieży i za po-
średnictwem Biskupów oraz Kapłanów. 
Do te j akcji apostolskiej dopuszcza 
również ludzi świeckich. Ten udział lu-
dzi świeckich w akcji apostolskiej K o 
ścioła nazywamy Akcją Katolicką. A k -
c ja Katolicka działa więc w imieniu i 
z polecenia Kościoła. Jej działalność 
angażuje więc Kościół i dlatego musi 
być przezeń kierowana i kontrolowa-
na. 

A k c j a społeczna, albo syndykalna 
Akc ja społeczna, w tym wypadku 

syndykalna, choćby nawet chrześci-
jańska (syndykaty chrześcijańskie) 
ma zupełnie inne cele. Jej cel jest ce-
lem doczesnym, świeckim. Określenie 
„chrześcijański" zobowiązuje tylko do 
tego, że cele i metody te j akcji zgodne 
będą z prawem Bożym objawionym w 
prawie naturalnym i Ewangelii — ina-
czej, że w swoich dążeniach społecz-
nych i gospodarczych akcja ta będzie 
się ikierować Doktryną Społeczną Ko-
ścioła. A k c j a socjalna nie ma więc, par 
excellence misji apostolskiej, działa w 
swoim własnym imieniu i dlatego w 
niczym nie angażuje samego Kościoła. 
To też rola Duszpasterstwa w chrze-
ścijańskiej akcji społecznej czy syn-
dykalnej jest zupełnie inna jak w A k -
cji Katolickiej. 

Rola Duszpasterstwa w akcji 
syndykalnej 

Przede wszystkim zaznaczyć należy, 
że akcja syndykalna pozostaje całko-
wicie i wyłącznie pod kierownictwem 
ludzi świeckich, jak również wszystko 
to co obejmujemy nazwą techniki dzia-
łania syndykalnego. D o Kościoła a 
więc i d o (kapłana należeć będzie oce-
na moralna celu i środków do niego 
prowadzących, czyli tzw. strona dok-
trynalna. Wszelki kontakt kapłana z 
syndykatem powinien być bardzo tak-

Duszpasterz a akcja syndykalna 
II. - Jak duszpasterz może dopomóc akcji syndykalnej ? 

towny i dyskretny, bo przeciwnicy 
szukają wszelkiego pozoru, aby oczer-
nić syndykaty chrześcijańskie, że nie 
są one organizacją samodzielną, ale 
„idą na pasku Kościoła i księży". 

Pozatem, syndykaty chrześcijańskie 
otwarte są dla wszystkich, t. zn. wie-
rzących i niewierzących, praktykują-
cych i niepraktykujących a nawet dla 
pogan. Ten punkt widzenia jest zupeł-
nie słuszny. Gdyby bowiem syndykaty 
ograniczyły się do jednego tylko wy-
znania, czy do jednej kategorii ludzi, 
to musiałyby zrezygnować z możliwo-
ści szerokiej ekspansji i wówczas sta-
łyby się podobne do oblężonej twier-
dzy, która się tylko broni, ale sama 
nie ma ambicji zdobywania. Pozatem 
akcja taka byłaby mało skuteczna, bo 
nie obejmowałaby szerokich mas pra-
cowników, które odstraszałoby piętno 
wyznaniowe. Wreszcie, syndykaty 
chrześcijańskie odgrodziłyby się od 
„czarnego kontynentu", którego pra-
cownicy chętnie przymują cele i me-
tody chrześcijańskie, chociaż sami w 
większości nie należą do chrześcijań-
skiej rodziny. Fakt, że wszyscy ci lu-
dzie garną się w szeregi syndykatów 
chrześcijańskich jest już wielkim suk-
cesem dobra, bo przez swą przynależ-
ność powiększają oni chrześcijańskie 
szeregi a przez to chrześcijańskie 
wpływy ; bo przez swą przynależność 
dobrowolnie akceptują chrześcijańską 
filozofię i chrześcijańską koncepcję 
człowieka. 

Kapłan, doradcą doktrynalnym 
i podporą moralną działacza 

Zasadniczą rolą kapłana w syndy-
katach jest rola doradcy doktrynalne-
go. W niektórych krajach ta funkcja 
jest funkcją oficjalną ; w innych nie, 
ale na ogół syndykaty chrześcijańskie 
chętnie korzystają z pomocy kapła-
nów pod tym względem. Dlatego ka-
płan musi sam orientować się w za-
gadnieniach społecznych i w opinii Ko -
ścioła wyrażonej w t y m względzie. R o -
zliczne obowiązki duszpasterskie nie 
zawsze pozwalają duszpasterzowi być 
„au courant" tych wszystkich zagad-
nień, tymbardziej, że wymagają one 
coraz więcej znajomości nie tylko za-
sad socjologii, ale również i ekonomii. 
Toteż kontakt duszpasterza z kapłana-
mi wydelegowanymi do akcji socjalnej 
jest ze wszechmiar bardzo pożądany. 
Opowiadają dowcip, że pewien zakon-
nik modlił się podobno w ten sposób : 
„Nie proszę Cię Panie o skarby i bo-
gactwa tego świata, ale proszę Cię, po-

sadź mnie przy tych, którzy te bogac-
twa posiadają". Jest to żart, ale z nie-
go można wysnuć tę cenną naukę, że 
obcowanie kapłanów od akcji społecz-
nej i duszpasterzy, czyli kapłanów za-
jętych w aikcji parafialnej, jest nie-
zwykle pożądane, bo przez wspólną 
wymianę wiadomości i poglądów, udo-
skonalają metody swej pracy i czynią 
ją napewno więcej skuteczną. 

Wielkie usługi może kapłan oddać 
działaczom społecznym, zwłaszcza syn-
dykalnym, jako ich podpora moralna. 
Wielu działaczy dokuczają w środowi-
sku pracy z przeciwnych obozów ko-
ledzy. Inni mają trudności rodzinne ; 
czasami żona niedocenia działalności 
męża, wyrzuca mu częstą nieobecność 
w domu i zbytnie poświęcanie czasu o-
bowiązkom syndykalnym, itd. Kapłan 
może tu dużo dobrego zrobić, podno-
sząc zniechęconego działacza na du-
chu, lub dopomagając mu przezwycię-
żyć jego trudności rodzinne. 

Kapłan formuje światopogląd 
społeczny działacza 

Bardzo często zwracają się do nas 
działacze o radę. Trzeba się starać ko-
niecznie znaleźć dla nich czas. Nie na-
leży samemu wykonywać za działacza 
jego pracy (pisać mu każde przemó-
wienie, itd.). Oświetlając mu różne za-
gadnienia aktualne, należy tak f o rmo-
wać j ego umysł, ażeby działacz sam 
dawał sobie w każdej okoliczności radę 
i umiał trudności rozwiązywać w du-
chu katolickim. Działacz musi zawsze 
zachować własną inicjatywę, inaczej 
stałby się bezwartościową marionetką 
w naszym ręku i pozbawiony naszego 
zaplecza podobny byłby do aktora nie 
znającego swoje j roli i ciągle oczeku-
jące pomocy suflera. 

Nie jest rzeczą łatwą uformować 
działacza. T o wymaga czasu i znajo-
mości. Dlatego jak są organizowane 
dni studiów czy tygodnie syndykalne 
( jak np. w Vaudricourt) , duszpasterze 
powinni dołożyć wszelkich starań, aby 
posłać tam zwłaszcza młodych, bo to 
jest wielkie szczęście, że mamy ekipę 
ludzi, która już od 12-tu lat tę pracę 
z poświęceniem prowadzi. 

Szkoda, że małe ramy artykułu nie 
pozwalają na szersze rozwinięcie te-
matu. Pragnąłbym jednak bardzo, aby 
tych kilka słów rzuciły światło na to, 
jak bardzo akcja społeczna i duszpas-
terska się wiążą i jak kaida własną 
drogą, może prowadzić do tego same-
go celu jakim jest coraz to większa 
chwała Boża. 



R O D Z E Ń S T W O 
Jak bogate i różnorodne jest życie 

domu w którym jest kilkoro dzieci. 
Jest to jak gdyby ul, gdzie każdy ma 
swoje miejsce, swoją odpowiedzial-
ność, swoją rolę do odegrania. Tu nie 
ma miejsca na przesadny egoizm. 
Liczna rodzina jest zmniejszonym o-
brazem społeczeństwa. Przez różno-
rodność osobowości, które w sobie za-
myka, stwarza najlepsze podłoże do u-
społecznienia jednostki, stwarza życie 
wspólne, pełne dynamizmu, podłoże do 
szybszego, wcześniejszego dojrzewa-
nia dziecka. 

Jednocześnie jednak, przez swoją 
liczbę jest terenem szeregu trudności, 
które spróbujemy naświetlić. 

Jak długo w rodzinie było tylko jed-
na dziecko, warunki współżycia były 
jednolite, najczęściej spokojne i usta-
lone. Wraz z pojawieniem się rodzeń-
stwa wyłoniły się kłopoty, czasem zu-
pełnie nieprzewidziane. Wprawdzie 
stosunki między rodzeństwem zależne 
są w ogromnej części od stosunków 
istniejących między rodzicami, i, w ro-
dzinie, gdzie między ojcem i matką pa-
nuje zrozumienie i współżycie, konflik-
ty między dziećmi są rzadkie, jednak 
niektóre z problemów są nieuniknione 
i powtarzają się w każdym domu. Jed-
nym z konfliktów wybuchających naj-
częściej j e j zazdrość. Ostatecznie nie 
ma się czemu dziwić. Konieczność po-
działu miłości rodziców, podziw matki 
nad poczynaniami małego braciszka 
czy siostry, stwarzają u starszego na-

turalny odruch niechęci. Tylko od ro-
dziców zależy, by ta niechęć nie za-
mieniła się w prawdziwą nienawiść. 
Rozumni rodzice potrafią uprzedzić 
zazdrość, przygotowując dziecko na 
przyjście małego, pomagając mu usta-
lić się w roli starszego, podkreślając 
ważność jego pozycji i wskazując na 
obowiązki z niej wypływające. Zapo-
biegną w ten sposób niejednej trage-
dii. 

Drugim problemem są kłótnie mię-
dzy rodzeństwem i interwencja rodzi-
ców. Czy wkraczać między dzieci, czy 
karać surowo, czy też zostawić, aby 
załatwiały swoje różnice zdań między 
sobą ? 

Kłótnie dzieci są nieuniknione. W 
nich wyładowuje się złość dziecka, u-
raza, napastliwość. Jednocześnie uczy 
się w nich dziecko samoobrony, sta-
wiania czoła przeciwnościom, co tak 
bardzo potrzebne jest w obecnym ży-
ciu. Naturalnie, że w wielu wypadkach 
rodzice, których rolą jest utrzymanie 
ładu i harmonii w życiu domowym, 
zmuszeni są wkroczyć między dzieci. 
Nie można dopuścić, by starsi tyrani-
zowali małego, by go tłukli, lub doku-
czali mu ciągłymi drwinami. Trudno 
jest tolerować krzyki w jakie nieraz 
przeradza się kłótnia. 

Ale często rodzice błądzą wkracza-
jąc na scenę zbyt szybko, powodowani 
raczej niecierpliwością, nie starając się 
spokojnie dojść do przyczyn konfliktu, 
nie zwracając uwagi na wiek dziecka i 

wypływające stąd dane psychiczne. 
Wkroczenie rodziców powoduje często 
zaognienie sytuacji i pozorne tylko 
wygaśnięcie kłótni, która przy najbliż-
szej sposobności wybuchnie ze zdwo-
joną siłą. Lepiej stanąć z boku i ob-
serwować. Często kłótnia załatwi róż-
nice zdań i uspokoi się sama, wykazu-
jąc dzieciom niedorzeczność powodów, 
które do niej doprowadziły. Gorzej, 
gdy sami rodzice są powodem kłótni. 
Mogą do niej podniecić dzieci, chwaląc 
bez przerwy jedno z nich i stawiając 
je ciągle za przykład rodzeństwu. Mo-
gą do niej doprowadzić przykładając 
jednakową miarę do chłopców i dziew-
cząt, chcąc jednakowo karać czy roz-
dzielać dzieci. Zapominają, że każde 
dziecko ma inną osobowość, że do każ-
dego trzeba inaczej podejść, że u jed-
nego zyskają wszystko dobrocią, a u 
drugiego, ta sama dobroć wywoła in-
stynkt zarozumiałości. 

Trudno jest być dobrymi rodzicami. 
Jeszcze jeśli mamy na tyle dobrą pa-
mięć że możemy wrócić w czasy nasze-
go dziedziństwa, przypomnieć sobie 
nasze reakcje w danej sytuacji (bo sy-
tuacje się powtarzają) . Wtedy mamy 
ułatwione zadanie. Albo jeśli zechce-
m y pochylić się nad dzieckiem, poznać 
jego psychikę dostosować nasze postę-
powanie do psychologii dziecinnej. U-
nikniemy wtedy wielu konfliktów i łat-
wiej wprowadzimy ład, porządek i spo-
kój, bez którego dzieci nie mogą się 
należycie rozwijać. 

H. K. 



m O IL A M ID III I 
Górnik polski w Holandii 

(Ciąg dalszy) 

Robotnik polski 
W tym czasie, pierwsi Polacy, któ-

rzy są już w Holandii, nie tylko że 
pracują w górnictwie, ale niektórzy z 
nich należą już do K.A.B. a oprócz te-
go, by podtrzymać tradycję o j ców 
swoich, zakładają w 1910 r. pierwsze 
w Holandii Towarzystwo Polsko-Kato-
lickie „Jedność" pod wezwaniem św. 
Wojciecha, w Heerlen. Potem zaś, two-
rzą koła Sokołów, z których wielu pod-
czas pierwszej wo jny światowej zasi-
lą szeregi Armii Gen. Hallera i z nią 
walczyć będą o wolność Polski. 

Pierwsze przejawy działalności spo-
łecznej naszych rodaków w Holandii 
nie wiele znajdywały zrozumienia 
wśród ówczesnych kół społeczeństwa 
holenderskiego. Trudna sytuacja mie-
szkaniowa spychała ich w przeróżne 
koleje życia po skończonej pracy. Nie-
jedna rodzina, mając dwa, lub trzy po-
koje musiała trzymać do 7 do 10 ludzi 
na stołowaniu. Było t o powodem do 
niejednych kłótni, które na wewnątrz 
wychodziły, wpływając ujemnie na o-
pinię. 

Zmiany 
W owym czasie, górnik limburski 

mógł właściwie już wrócić do swej oj -
czyzny i zacząć pracę w kopalniach 
swego Kraju, ale nie czynił tego, po-
nieważ w kopalniach niemieckich były 
lepsze warunki pracy, lepszy zarobek 
i jako takie ubezpieczenia. 

Ludność Limburgii z 285.828 w r. 
1900 doszła w roku 1911 do 350.000 
mieszkańców. Kerkrade w 1911 r. li-
czyło już 15.116 mieszkańców, Heer-
len 11.021 mieszkańców. P o 10-ciu la-
tach w sumie na Limburgii dało to 66 
proc. przyrostu ludności. 

Jednocześnie z przyrostem ludności, 
zwiększało się wydobycie węgla. Mó-
wiąc językiem prostym „szyby kopal-
niane rosły jak grzyby po deszczu". W 
Kerkrade, kopalnia „Neupriek" prak-
tycznie została zniesiona, ale za t o ko-
palnia „Domanial" , po kilku latach 
zwiększyła personel kilkakrotnie. Z 425 

Różnica zainteresowań 
— Małżeństwo Piotroskich uległo 

rozbiciu... 
— Jakto, dlaczego ??? 
— Wszystkiemu winna różnica za-

interesowań. On interesował się pa-
niami, a ona panami. 

** 
* 

Niedobrani 
— Czy wiesz, że Janowie nigdy się 

nie sprzeczają? 
— A może po prostu są niedobra-

ni ?... 

górników doszła w r. 1911 do 1.747, 
a w r. 1923 osiągnęła 3.538 ludzi pra-
cy pod ziemią. Koło kopalni Oranje 
Nassu I przybyła w 1907 r. kopalnia 
Oranje Nasuu II, zaczynając w 
Schaesberg wydobywać całą parą wę-
giel. Po pięciu latach, w 1912 r. pow-
staje kopalnia Oranje IH w Heerle-
rheide. Ilość górników na tych kopal-
niach dochodzi w tym czasie do 2.427. 
Wiele później, bo dopiero w 1929 r. 
przybywa kopalnia Oranje Nassu IV 
w Hessenberg. Również w tym samym 
czasie w Spekhokerheide powstaje ko-
palnia „De Willem-Sophie". W Eygel-
shoren „Laura i Julia". Wszystkie one 
zaliczają się do kopalni prywatnych. 
Pierwszą kopalnią rządową, wybudo-
waną w 1906 r. jest „Wilhelmina" w 
Terwinselen. W 1908 r. powstaje ko-
palnia „ E m m a " w Hoensbrock, w 1913 
r. „Hendrik" w Brunssum, ale dopiero 
w 1916 r. powstaje największa kopal-
nia w Holandii i Europie „Mauritz" w 
Lutterade. W tych rządowych kopal-
niach, personel przedstawia się nastę-
pująco : w 1906 r. 241 górników; 1910 
r. — 1.243; w 1913 r. — 2.450; w 1919 
— 10.183; a w 1929 r. — 20.314 lu-
dzi. 

Ilu w tych latach pracowało naszych 
rodaków, trudno ustalić dokładną cy-
frę, ale podana poniżej tabelka poz-
woli na określenie j e j w przybliżeniu. 

Nie wymienia ona grup narodowościo-
wych a podaje ogólnie ilość górników 
cudzoziemskich, lecz wiadomo, iż gru-
pa polska była najliczniejsza i jest 
rzeczą niewątpliwą, że Polacy stano-
wili jakieś 50 proc. do 65 proc. ogól-
nej liczby. 

Bok 

1905 
1910 
1920 
1930 
1940 

Ogólna 
ilość 

górników 

2.577 
7.238 

27.058 
37.504 
37.118 

Ogólna 
ilość 

górników 
cudzoziem. 

429 
1.664 
6.324 

11.969 
3.443 

Ogólna 
ilość 

górników 
cudasofciem. 

w % 
16,63 % 
22,99 % 
23,37 % 
31,92 % 

9,28 W 

Zarobki 
W roku 1911, pomocnik górnika, 

po dwu latach pracy pod ziemią zara-
biał na szychtę 2,20 F I do 2,40 FI. 
Górnik zarabiał wtedy 2,70 FI. do 2,90 
FI. za dniówkę. W innych gałęziach 
przemysłu, poza kopalnią, płacono 
wówczas od 18 do 20 centów za godzi-
nę pracy. Przeciętnie, ojciec rodziny, 
bez względu na to ile miał dzieci, zara-
biał tygodniowo nie więcej niż 15 gul-
denów. O dodatku na dzieci 'nie było 
wogóle mowy. Wynajęcie mieszkania 
dla rodziny, czyli komorne za 3, 4 po-
koje miesięcznie wynosiło od 10 do 14 

W. Omielski guldenów. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

Słownik wyrazów trudnych 
Bilans płatniczy 

W poprzednim numerze Naszej Pra-
cy w rubryce wyrazów trudnych poda-
liśmy, co to znaczy „Bilans handlowy". 

Kiedy podajemy wiadomości o bi-
lansie płatniczym, t o wówczas musimy 
mieć więcej informacji z życia gospo-
darczego, aniżeli wtedy, gdy staramy 
się ustalić, jaki jest bilans handlowy. 

Jeżeli bowiem przyglądamy się ży-
ciu gospodarczemu kraju, t o dostrze-
żemy, że niektóre kraje czerpią np. 
bardzo duże dochody tylko za to, że 
towary stanowiące własność jednego 
kraju przewożą do drugiego kraju. 
Wówczas kraj, d o którego należą o -
kręty, przewożące te towary, nie zwię-
kszył ani nie zmniejszył swego obrotu 
towarowego. Ale za usługę, polegają-
cą na przewiezieniu towaru, otrzymał 
zapłatę pieniężną z jednego kraju cu-
dzoziemskiego albo nawet z obydwu. 

Weźmy inny przykład. Jeden kraj 
pożycza drugiemu pieniądze. Otrzymu-
je potem za t o procent. Nic się nie 

zmieniło w jego bilansie handlowym. 
Ale ten kraj ma dochód w postaci pro-
centów od pożyczonego kapitału. 

Wszystko to wpływa dodatnio lub 
ujemnie na sytuację gospodarczą da-
nego kraju. 

Jeżeli będziemy chcieli zatem zrobić 
pełne zestawienie dochodów i rozcho-
dów, t o oprócz wyniku bilansu han-
dlowego, musimy wziąć pod uwagę wy-
nik wpływów i rozchodów z tytułu od-
danych usług, wynik otrzymanych i 
wypłaconych procentów, wynik wpły-
w ó w z turystyki itp. 

Dopiero jak podsumujemy wszyst-
kie dodatnie pozycje i od te j sumy o -
dejmiemy sumę pozycji ujemnych, — 
to będziemy mogli się przekonać, czy 
bilans płatniczy danego kraju, odzwier-
ciadlający istotny stan f inansowy da-
nego kraju, jest dodatni czy ujemny, 
a więc czy sytuacja jest korzystna 
czy niekorzystna. 
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Otwarcie i zamknięcie rachunku 
(Rozważaniu z okazji Kongresu) 

Znów mamy za sobą rok pracy zwią-
zkowej. Rok, który dla nas, chrześci-
jańskich robotników miał znaczenie 
dzięki ogłoszeniu przez Papieża Jana 
XXIII , encykliki „Mater et Magistra". 

Encyklika ta dodała chrześcijań-
skim związkom zawodowym nowego 
bodźca na skutek pochwalnych słów, 
które Papież im poświęcił. Daje nam 
to pewność, że kroczymy po właściwej 
drodze, co z pewnością odzwierciedli 
się na tegorocznym Kongresie związ-
kowym. 

Kongres jest w życiu każdego zwią-
zku największym wydarzeniem roku. 
Tutaj mają sposobność poszczególne 
sekcje i człony Związku przedstawić 
swe życzenia i żądania, jak również 
mają one prawo żądania od kierownic-
twa Związku, by zdało ono sprawozda-
nie z działalności Związku na rok ubie-
gły. 

Kongres jest parlamentem Związku, 
delegaci zaś są posłami swych sekcji. 
Są oni obowiązani do rzeczowej kry-
tyki, jak również winni oni wykazać 
swą inicjatywę odnośnie działalności 
na okres przyszły. Sekcje nie powinny 
jedynie stawać się sądem nad Zarzą-
dem Głównym, lecz winny one poczu-
wać się do obowiązku przedkładania 
pomysłów i rad, gdyż wreszcie i Za-
rząd Główny posiada prawo wypowie-
dzenia się wobec sekcji, jak również 
wolno mu dotknąć różnych czułych 
punktów w sekcjach. 

Praca Kongresu, jeżeli rozwija się 
ona z myślą o wspólnym dobru, staje 
się pożyteczną i przynosi stokrotny 
owoc. 

Należałoby sobie życzyć, by wszyst-
kie sekcje zrobiły użytek ze swego pra-
wa i by prawo to chciały uważać jako 
obowiązek wobec innych kolegów. Nie 
wystarcza jedynie w ciągu roku zgła-
szać krytyki, należy samemu przyłożyć 
rękę, aby osiągnąć poprawę na niwie 
gospodarczej i socjalnej, jak również 
i w pracy wewnętrznej. 

Kongres nie stanowi jedynie zam-
knięcie roku pracy. Jest on również ot-
warciem roku nowego. Z tego względu 
winni delegaci, sekcje, jak również i 
pojedyńczy członkowie podejść do pra-
cy z nową otuchą, w służbie chrześci-
jańskiego Związku i kolegów. Roboty 
nie braknie, o to dba już szybki roz-
wój przemysłu w świecie. Z każdym 
kongresem staje się jaśniejsze, jak ko-

nieczne są związki zawodowe, zwłasz-
cza chrześcijańskie. Wystarczy tylko 
przeczytać pojedyńcze wnioski, aby to 
twierdzić. 

Wnioski te, które nabrały już prawa 

stałego gościa na kongresach, wyka-
zują, że jedynie silny związek może 
przeforsować słuszne nasze żądania, 
czasem nawet bez potrzeby użycia na-
cisków. Luks. 

Głos ze środowiska robotniczego 
Optymistyczne oddziaływanie 

My katolicy posiadamy najlepszą e-
tykę zespołową. Czy uda się nami jed-
nak przynieść ludzkości zbawienie i po-
kój ? 

Drogi nakreślone w Encyklice „Qua-
dragesimo Anno" winny być utrzyma-
ne. Jej myśli winny znaleźć swój wy-
raz. Od tego bowiem wszystko zale-
żeć będzie, czy nowe formy życia ze-
społowego będą przepojone jej du-
chem. Duch bowiem ważniejszy jest od 
kształtu. Tą drogą można następnie o-
siągnąć powodzenie. 

Na nas robotnikach ciąży zadanie 
przepojenia reformy socjalnej zasada-
mi Kościoła katolickiego. 

Nie usuniemy nędzy społecznej za 
pomocą pobożnych życzeń. Kto chce 
jej ulżyć, musi przejść do czynów. 

Jeden świat zapada się w nicość. 
Powstaje nowy. Czy bierzemy w tym 
udział ? Jak wielka dynamika tkwi w 
Chrystianiżmie w słowach : „Cokol-
wiek w najmniejszej mierze uczyniliś-
cie mym braciom, mnie uczyniliście ! " 

Jak wspaniały to program, społecz-
no-charytatywnej działalności ! — łą-
czącej klasy solidarnością ! 

Każdemu z nas wyznaczone zostało 
społeczne zadanie. Każdy robotnik wi-
nien wypełnić swoją misję. Każde po-
kolenie winno uczestniczyć we współ-
pracy. Wielka jest odpowiedzialność, 
która na nas ciąży, jeżeli chcemy osią-
gnąć szczęście ludzkości w społecznym 
zakresie. Do nas, którzy posiadamy je-
dyną prawdę, należy, byśmy sie stali 
szafarzami szczęścia. Osiągniemy to 
jedynie przez wkład naszej pracy i po-
czucie obowiązku, wbrew wszystkiemu, 
co by nam stawać mogło na przesz-
kodzie. 

Czyż nie musiałoby być znacznie le-
piej w naszych krajach, gdyby katoli-
cy działali i żyli zgodnie ze swym prze-
świadczeniem — tego brak ! 

Jeżeli chcemy wbudować chrystia-
nizm w ludzką społeczność, w państwo 
i w każdy stan i w środowisko robot-
nicze, musimy wpierw przetrawić go 

w nas samych. Niestety jednak, 
chrystianizm nie opanował nas całko-
wicie. Człowiek — Katolik jest jeszcze 
dla masy ludzkiej odległym ideałem. 
Państwo katolickie jest jeszcze mitem. 
Kiedyś jednak stanie się rzeczywisto-
ścią. Bogactwo myśli chrześcijańskiej 
przeniknie kiedyś ludzkość również i w 
płaszczyźnie chrzęścijańsko-społecznej. 
Może nie jesteśmy odlegli od tego celu. 
Pewność jednak, że to kiedyś zostanie 
osiągnięte winniśmy w sobie zachować 
żywą — to jest właśnie ognisty opty-
mizm. 

Możliwe wahania i porażki nie mogą 
nas sprowadzić z właściwej drogi, te 
czy inne skrajne wydarzenia doraźne 
nie powinny nas zabłąkać. Mnogość 
drzew nie powinna nam zasłaniać lasu, 
a pojedyńcze wydarzenia, biegu dzie-
jów. Przyjdzie bowiem czas, iż chrys-
tianizm zapanuje i będzie rządził, sta-
nie to się na skutek oddziaływania Bo-
żego w świecie oraz zgodnie z treścią 
Świętego Pisma. 

I to właśnie powinno dla nas dzia-
łaczy być pociechą i bodźcem. 

S. 

ABONAMENT ROCZNY 
za „ N A S Z 4 P R A C Ę " — miesięcznik : 
we Francji 3 N F 60 c. 
w Belgii i Luksemburgu 50 frs. b. 
w Holandii 4 floreny 
w U. S. A 1 doi. 
w innych krajach równowartość 1 doi. 
Prosimy o wpłacanie prenumeraty na 

konto CCP Patia 4410-13 — „Nasza 
Praca" — 26, rue Montholon — 
Paris (9°) . 

Zgłoszenia z Belgii i Holandii na zaabo-
nowanie pisma naszego można kiero-
wać również na adres : Section Polo-
naise C.S.C. — 27, rue des Pitteurs — 
Liège. Prenumeratę prosimy wpłacać 
na konto : CCP Nr 4224.70 — C.O.B. — 
Caisse Centrale des Dépôts —129, rue 
de la Loi — Bruxelles. — Na odwrocie 
przekazu prosimy zaznaczyć : „pour le 
compte N° 71.653 de „Nasza Praca". 

Zgłoszenia i prenumeratę z Luksemburga 
prosimy kierować na adres : Włady-
sław Wyrocik — 9, Impasse Glesemer 
(Wallis Place) Luxembourg — Gare. 



POLAK M OBCZYZME 
G Ł O S P R A C O W N I K Ó W P O L S K I C H W B E L G I I 

Korzyści zarezerwowane dla zsyndykowanych 
Coraz więcej Central syndykalnych 

występuje z żądaniem przyznania 
przez patronów pewnych korzyści, za-
rezerwowanych specjalnie dla tych 
pracowników którzy są członkami syn-
dykatów. 

Dlaczego ? 
Jak wiemy, patroni z własnej i nie 

przymuszanej woli nie dają pracowni-
kom żadnych korzyści. Tylko dzięki 
temu, że wielu robotników zrozumiało 
to iż warto płacić składkę do Syndyka-
tu i zbudować silną organizację syn-
dykainą, która upomina się o prawa 
robotnicze, możemy zawdzięczać, iż 
poziom życia klasy robotniczej się pod-
niósł, że patroni musieli podnieść sta-
wki płacy, że mamy awantaże w dzie-
dzinie leczenia, że mamy zapewnioną 
pomoc na utrzymanie licznych rodzin, 
że mamy zapewniony kawałek chleba 
na starość. 

Dzięki poświęceniu części robotni-
ków z tego postępu socjalnego korzy-
sta cała klasa robotnicza. Nawet ci, 
którzy nie dali ani grosza na akcję 
syndykalną. 

Jest rzeczą zupełnie słuszną, iż po-
myślano wreszcie o tym, by znaleźć ja-
kieś wyjście z tej niemoralnej sytua-
cji. 

Jednym z takich środków zarad-
czych jest właśnie wysuwane przez 
syndykaty żądanie przyznania przez 
patronów pewnych korzyści material-
nych jedynie dla tych, którzy są zsyn-
dykowani. 

Na niektórych odcinkach nacisk syn-
dykalny był tak silny, iż patroni ustą-
pili. Ponieważ jednak takie osiągnię-
cia mogą doprowadzić do zwiększenia 
się szeregów syndykalnych a w kon-
sekwencji do zwiększenia się znacze-
nia i wpływu tych syndykatów, prze-
to patroni, wietrząc to niebezpieczeń-
stwo, niechętnie przystają na przy-
znanie takich awantaży. 

Odwracanie kota ogonem 
Naturalnie, nie chcą się przyznać do 

tego, że przede wszystkim obawa przed 
zwiększeniem się znaczenia syndyka-
tów jest istotną przyczyną odmowy. 
Dlatego starają się naświetlić tę spra-
wę w ten sposób, żeby ci, którzy nie 
orientują się w sytuacji, nie zoriento-
wali się w niej do końca. A nawet, że-
by zaczęły ich nachodzić wątpliwości 
co do czystości intencji samych syn-
dykatów. 

Jest to przysłowiowe odwracanie ko-
ta ogonem. 

Oto świetna próba takiej metody 
patronalnej : 

W piśmie „Moniteur de la Confédé-
ration nationale de la construction" 
czytamy : 

„Planowanie ekonomiczne i socjalne 
na długą metę oraz pełne zatrudnie-
nie stawiają organizacje syndykalne 
przed strasznym pytaniem : jakie ar-
gumenty będzie można jeszcze wysu-
nąć w stosunku do członków aby icłi 
przekonać o konieczności pozostania w 
szeregach syndykalnych i płacenia 
składek ? 

Jeżeli bowiem kiedyś nastąpi pokój 
socjalny w społeczeństwie postępują-
cym naprzód, jeżeli robotnicy dojdą 
do tego, iż będą zadowoleni ze swej 
sytuacji pomiędzy podobnymi do sie-
bie, — wówczas atrakcyjność syndy-

j katów zblednie. A bez członków, nie 
I będzie i środków materialnych, nie bę-
! dzie syndykatów i nie będzie stałych 
płatnych kierowników syndykalnych. 

„Stąd, ażeby na nowo zdobyć no-
wych członków, myśl, ażeby już teraz 
żądać przyznania awantaży socjalnych 
zarezerwowanych jedynie dla zsyndy-
kowanych. Zachowując proporcję tych 
awantaży w stosunku do wysokości 
składek, zapewniłoby się bezpłatne 
członkowstwo, przyczym patron pono-
siłby w ten sposób pośrednio finanso-
wanie organizacji syndykalnej." 

Parę uwag 
Przytoczoną wyżej wypowiedź pis-

ma patronalnego opatrzymy kilkoma 
uwagami i kilkoma znakami zapytania. 

Z pewnością nikt bardziej nie cie-
szyłby się z „pokoju socjalnego", jak 
właśnie ci „płatni kierownicy syndy-
kalni". Jeżeli bowiem decydują się oni 
na przyjęcie pracy w organizacji syn-
dykalnej ciężkiej, trudnej, odpowie-
dzialnej, wymagającej ogromnego sa-
mopoparcia się, — to właśnie dlatego, 
aby przyczynić się choć trochę do te-
go, by zbliżyć się do takiego idealnego 
stanu, którego obraz kreśli przed na-
mi ten organ patronalny. Ten postęp 
nie odbywa się z inicjatywy organiza-
cji patronalnych. Jeżeli są jakieś po-
stępy na tej drodze, to właśnie dzięki 
dobrze zorganizowanym syndykatom 
pracowników. A- jeżeli o te postępy tak 
trudno, to również właśnie dzięki do-
brze zorganizowanym organizacjom 
patronalnym, rozporządzającym o-
gromnymi środkami materialnymi, 
które bronią kieszeni tych, którzy chcą 
je zawsze mieć pełne bez względu na 
to, w jaki sposób będą żyli ci, którzy 
swą pracą im je napełniają. 

A kto finansuje te organizacje pa-
tronalne ? Może patroni z własnej kie-
szeni? Kto płaci składki do tych syn-
dykatów ? Czy składki te nie wpływa-
ją z kasy przedsiębiorstwa i nie są 
wliczane w „koszty ogólne" ? 

Prawo o pensjach 
Już mówiliśmy o podniesieniu wy-

sokości pensji starości. Wyraziliśmy 
swe zadowolenie z tego, iż rząd dotrzy-
muje przyrzeczeń na tym odcinku. 

Ale projekt nowego prawa o pen-
sjach, wprowadzający zresztą i cały 
szereg korzystnych postanowień, wpro 
wadza zmianę bardzo niekorzystną dla 
pensjonowanych. Mamy tu na myśli 
przepis, zobowiązujący do dostarcze-
nia przez starych pracowników dowo-
dów, stwierdzających fakt pracy 
wstecz aż do 1926 roku. 

Dotychczas wystarczało ustalenie 
tych danych za okres ostatnich 15 lat 

Wiemy dobrze, jakie to stworzy tru-
dności. Opłacanie składek do ubezpie-
czalni społecznych stało się obowiąz-
kowe dopiero od 1945 roku. Jeżeli za-
tem ktoś pracował w wielu miejscach, 
jeżeli w szczególności pracował w rol-
nictwie albo w przemyśle budowlanym 
lub hotelowym jak również jako pra-
cownik domowy w domach osób pry-

watnych, — to będzie to dla niego bar-
dzo trudnym zadaniem przypomnienie 
sobie wszystkich tych miejsc pracy, 
wszystkich patronów, wszystkich dat 
swej pracy w poszczególnych miej-
scach. 

A później jeszcze trzeba będzie zbie-
rać zaświadczenia z tych wszystkich 
miejsc. 

A co dopiero zrobi wdowa, jeżeli jej 
mąż jeszcze nie miał prawa do pensji 
w chwili śmierci. Skąd może ona znać 
miejsca pracy swego> zmarłego męża 
z okresu czasu, kiedy go wogóle nie 
znała ? 

A za każdy rok, na który nie do-
starczy się dowodu pracy, pensja ma 
być obniżona o jedną czterdziestą pią-
tą część. 

Jest to postanowienie niezmiernie 
krzywdzące. Dlatego to C.S.C. z taką 
stanowczością zaprotestowało prze-
ciyko temu projektowi. 



Statut górnika 
Dyrektoriat Węglowy ma opraco-

wać „statut górnika". Jest to zadanie 
bardzo trudne. Tyle bowiem nazbiera-
ło się kwestii, które wymagają zasad-
niczego uregulowania. Wiemy bowiem, 
że coraz trudniej jest o nowych kan-
dydatów do pracy w kopalniach. O ile 
nie nastąpi na tym odcinku radykal-
na zmiana, to również trudno będzie 
o to, aby do zawodu górniczego przy-
ciągnąć nowych kandydatów. 

Przede wszystkich więc będzie cho-
dziło o poprawę wynagrodzenia, o no-
wą umowę w tej materii. 

Dalej, niezmiernie ważne będzie ure-
gulowanie sprawy chorób zawodowych 
sprawy, która w innych krajach jest 
już uregulowana, a u nas ciągle jes-
teśmy w tyle. 

Wreszcie zapewnienie należytego 
traktowania robotników. 

Będziemy z zainteresowaniem ob-
serwowali pracę Dyrektoriatu. Chcie-
libyśmy, aby mogła ona doprowadzić 
do istotnych przemian na odcinku so-
cjalnej polityki w górnictwie. 

Sytuacja gospodarcza 
Podajemy poniżej parę danych, któ-

re powiedzą nam, jaka jest sytuacja 
gospodarcza w Belgii. 

Zaczniemy najpierw od sytuacji na 
rynku pracy. 

Wiemy, że przez pewien czas grozi-
ło nam bezrobocie, na skutek przede 
wszystkim zamknięcia wielu naszych 
kopalni i na skutek niepomyślnej sy-
tuacji na rynku węglowym. 

Nie możemy powiedzieć, że już jest 
dobrze. Nie osiągnęliśmy nawet pod 
tym względem sytuacji, jaką mieliś-
my w roku 1957. Ale możemy stwier 
dzić znaczną poprawę na przestrzeni 
ostatnich trzech lat. 

Rok Bezrobotni Bezrobotni Ogółem 
częściowi 

1 9 5 9 1 2 4 . 9 7 5 7 4 . 2 3 4 1 9 9 . 2 0 9 
1 9 6 0 1 1 0 . 0 5 2 4 8 . 0 4 5 1 5 8 . 0 9 7 
1 9 6 1 8 7 . 8 7 9 4 0 . 3 3 1 1 2 8 . 2 1 0 

Ta sprawa na rynku zatrudnienia 
nastąpiła dzięki ogólnemu podniesieniu 
działalności gospodarczej całej Wspól-
noty Europejskiej. Belgia z tego ko-
rzysta. Ale z pewnością nasza struk-

Sądy Pracy 
Pomówimy dzisiaj trochę o sądach 

pracy, które w Belgii noszą nazwę 
„Conseils de Prud'hommes". 

Obecny stan 
W tej chwili tylko w najwięszych 

ośrodkach przemysłowych znajdują się 
te sądy pracy. 

Rozstrzygają one spory, wynikłe z 
tytułu pracy pomiędzy patronem a 
pracownikami. Pracownicy o wiele chę-
tniej poddają spory na tle pracy roz-
strzygnięciu takich sądów, aniżeli są-
dom ogólnym, (to jest aniżeli sądowi 
pokoju) . 

Przede wszystkim dlatego, że sądy 
takie znają o wiele lepiej wszelkie spra-
wy z zakresu pracy. Są one w pewnej 
mierze wyspecjalizowane w te j dzie-
dzinie. Dlatego pracownik może łatwiej 
tam wytłumaczyć o co chodzi. Czuje 
się w tych sądach pewniejszy siebie. 

Dalej wymiar sprawiedliwości w 
tych sądach jest mniej kosztownym 
aniżeli w sądach pokoju. 

Wreszcie, w takich sądach praco-
wnik może być reprezentowany przez 
delegata syndykalnego. 

A le od czasu wprowadzenia tych są-
dów stosunki uległy zmianie. Wiele o-
kołic, które dawniej były np. wyłącznie 
rolnicze, zmieniło całkowicie charak-
ter, stały się one uprzemysłowione. A 

nie ustanawia się tam nowych sądów 
pracy. 

Co na przyszłość ? 
Ile razy wysuwa się właśnie tę spra-

wę, ile razy się mówi o konieczności 
stworzenia nowych sądów pracy, ty-
le razy słyszymy odpowiedź, iż ma być 
reforma sądowa i że ta reforma ma 
zmienić obecne „Conseils de Prud'-
hommes" na Trybunały Pracy. 

I właśnie jednocześnie z zapowie-
dzianą reformą ma jakoby nastąpić 
rozszerzenie uprawnień nowych trybu-
nałów pracy i na inne, aniżeli dotych-
czas, okręgi. 

Nie wiele jeszcze wiemy o tym, jak 
mają według te j nowej reformy wy-
glądać te trybunały, które mają prze-
jąć dotychczasowe uprawnienia „Con-
seils de Prud'hommes". Obawiamy się, 
by nie zmieniono charakteru tych no-
wych trybunałów. Naszym zdaniem 
dotychczasowe „Conseils de Prud'hom-
mes" zdały dobrze egzamin i byłoby 
ze wszechmiar wskazanym, by popro-
stu pójść po wiele prostszej i łatwiej-
szej drodze i ustanowić nowe „Con-
seils". Wtedy będziemy mogli o wiele 
spokojniej czekać na zapowiedzianą re-
formę w dziedzinie struktury wymia-
ru sprawiedliwości na odcinku, intere-
sującym wszystkich ludzi pracy. 

D. T. 

tura gospodarcza nie pozwoliła na na-
leżyte wykorzystanie tej dobrej kon-
juktury gospodarczej europejskiej. 
Zestawienie ogólnego wskaźnika pro-
dukcji przemysłowej poszczególnych 
krajów Wspólnoty nie przedstawia się 
bowiem korzystnie dla nas w porówna-
niu z innymi krajami : 

1950 1961) 
Belgia . . . . . 82 114 
Francja . . . . 58 115 
Holandia . . . . 66 127 
Luksemburg . . . 76 114 
Niemcy . . . . 47 121 
Włochy . . . . 55 129 

Mamy jeszcze dane o wartości pro-
duktów wyeksportowanych przez po-
szczególne państwa Wspólnoty w la-
tach 1953 i 1960. 

Wartość ta została obliczona w mi-
lionach dolarów: 

1953 i960 
Belgia i 
Luksemburg łącznie . 2.262 3.775 
Francja 3.784 6.863 
Holandia . . . . 2.153 4.028 
Niemcy 4.389 11.413 
Włochy 1.507 3.650 

Widzimy więc, iż nie wyciągnęliśmy 
takich korzyści, jak inne kraje Wspól-
noty. 

Podamy jeszcze, jak wygląda po -
dział dochodu narodowego w poszcze-
gólnych państwach Wspólnoty. Intere-
suje nas, jako syndykalistów, jaka 
część dochodu narodowego przypada 
na wynagrodzenie pracowników. 

Belgia 52,2 
Francja 61,5 
Holandia 56 
Luksemburg 61,4 
Niemcy 60,7 
Włochy 51,7 

Widzimy więc, że pod tym wzglę-
dem jesteśmy na przedostatnim miej-
scu. Za nami idą tylko Włochy, które 
przecież przeszły bardzo trudny okres 
gospodarczy i które nadal jeszcze ma-
ją poważne trudności. 

W zakładzie 
Dziennikarz, zwiedzający szpital dla 

umysłowo chorych powiada do dyrek-
tora : 

—• Ale tego spokojnego pacjenta, 
który twierdzi, że jest żyrandolem, 
możnaby właściwie puścić do domu 

— Niewątpliwie tak — powiada dy-
rektor. Ale, widzi pan, my tu potrze-
bujemy żyrandola w naszej dużej sali. 
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II. Konkurs 
Krzyżówka Nr 2 

Pionowo : 

Rozwiązanie naieży nadesłać do 15 
maja 1962 r. 

Poziomo : 
1) Dzień tygodnia 
4) Dzielnica w Warszawie 
9) Duże drzwi 

10) Mielone surowe mięso z cebulą 
11) Imię żeńskie 
12) Inaczej gazon 
17) Człowiek maszyna 
19) Pierwiastek chemiczny odkryty 

przez Marię Curie-Skłodowską 
20) Miasto portowe w Niemczech za-

chodnich 
21) Zasłona, parawan 
22) Wróżba z kart. 

1) Roślina jadalna 
2) Inaczej wygnaniec 
3) Środki transportu z wszelkim za-

opatrzeniem 
5) Dom wiejski 
6) Miejscowość w woj . krakowskim, 

słynna z wyrobu piwa 
7) Dowódca kozacki 
8) Pisarka w Polsce (1899 r.) , po-

wieść „Maria i Magdalena" 
13) Inaczej profeta. 
14) Kauczuk o wysokiej zawartości 

siarki, stosowany jako materiał 
izolacyjny 

15) Inaczej błona fotograficzna 
16) Przewodnik radiowy lub telewi-

zyjny 
18) To samo co 3 pionowo 
19) Stolica Czechosłowacji. 

Czy hibernacja przedłuży życie człowieka? 
Nieraz czytaliśmy, że podróżom 

człowieka w dalekie przestrzenie mię-
dzygwiezdne stoi na przeszkodzie mię-
dzy innymi także zbyt krótki wiek 
człowieka, który żyje kilkadziesiąt lat, 
podczas gdy niektóre z tych podróży 
wymagałyby paręset lat lub więcej. Do 
dziś uczeni nie wiedzą jeszcze jak się 
organizm ludzki zachowa podczas tych 
podróży, czy nastąpi jakieś zwolnienie 
tempa przemiany materii, a zatem ja-
kieś przedłużenie życia człowieka tak 
podróżującego. Wobec tego powstał 
pomysł, aby to tempo zwolnić sztucz-
nie. 

Co to jest hipotermia ? 
Jest to znane w medycynie zjawisko 

polegające na obniżeniu temperatury 
ciała czyli na takim „zamrożeniu" pa-
cjenta, aby nastąpiło pewne zwolenie-
nie funkcy j organizmu, podczas które-
go można przeprowadzić np .trudną o-
perację serca. Hipotermia jest zatem 
rodzajem sztucznie wywołanego letar-
gu, ale znacznie płytszego, niż sen zi-
mowy u niektórych zwierząt, zwany 
także hibernacją. Wiemy, że w taki sen 
zimowy zapadają u nas wiewiórki, bor-
suki, niedźwiedzie, nietoperze i inne 
ssaki. 

A co to jest hibernacja ? 

Lekarze zbadali, że ów sen zimowy 
czyli hibernacja nie jest zjawiskiem 
związanym specjalnie z jakąś porą ro-
ku, ale że można ją wywołać o każdej 

porze roku. Zwierzę zapada w sen zi-
mowy nie z powodu obniżenia się tem-
peratury, jak też nie budzi się dlatego, 
że na wiosnę robi się cieplej. Nato-
miast jeśli w czasie zapadania w sen 
zimowy obniżyć temperaturę otocze-
nia, zwierzę zapadnie weń znacznie 
szybciej, a jeśli w czasie budzenia się 
podwyższyć ją, szybciej się obudzi. 

W czasie snu zimowego zwierzęta 
mają silnie obniżoną temperaturę cia-
ła i są jakby zdrętwiałe. Tempo prze-
miany materii znacznie się zwalnia, a 
u niektórych ssaków serce bije sto ra-
zy wolniej niż normalnie. Dlatego w 
stanie hibernacji zwierzę potrzebuje 
znacznie mniej pożywienia i wystarczy 
mu zapas własnego tłuszczu, nagro-
madzonego przed snem zimowy. Nawet 
jego gruczoły i hormony działają wte-
dy inaczej. 

Co ciekawsze, także wygląd zwierzę-
cia zmienia się. Jego sierść jest nastro-
szona, otwór ustny i odbytowy zamy-
kają się szczelnie, ogon i nos są pod-
winięte, a pazury stają się różowe od 
krwi, która przybiera kolor ciemno 
czewrony, gdyż jest silnie nasycona 
tlenem. Komórki ciała w okresie hi-
bernacji nie potrzebują wiele tlenu, bo 
cały organizm funkcjonuje bardzo 
wolno i magazynuje tlen we krwi, któ-
ra jest weń zasilana stale przez zwol-
nioną pracę płuc. 

Jeden z uczonych amerykańskich dr 
Griff in stwierdził, że nietoperze zapa-
dające w sen zimowy żyją 20 razy dłu-
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żej niż inne zwierzęta o tej samej wa-
dze. Inny zaś, dr Smith przekonał się, 
że w czasie snu zimowego zwierzęta nie 
są czułe na bardzo silne promieniowa-
nie, jakie im zastosowano podczas do-
świadczeń. 

Człowiek żyjący 1.400 lat ? 

Na podstawie tych wiadomości inny 
naukowiec, dr Albert Dave z Chicago, 
wysunął swoje rozważania na temat 
człowieka. Gdyby się udało wprowa-
dzić w stan hibernacji np. lotnika wy-
słanego w przestrzeń kosmiczną, to je-
g o kabinę trzeba by utrzymać w ni-
skiej temperaturze. Taki przygotowa-
ny lotnik międzyplanetarny zużyłby 
bardzo mało, bo tylko setną część tle-
nu i pożywienia. W czasie hibernacji 
czas dla człowieka zatrzymałby się i 
można by jego życie przedłużyć 20-
krontie, a więc do 1.400 lat. I w ten 
sposób ta wielka rozpiętość, jaka ist-
nieje między długością czasu potrzeb-
ną na podróże kosmiczne a jego wie-
kiem — zostałaby zmniejszona. 

Są to na razie naukowe coprawda 
ale tylko fantazje. Jak wiemy wiele 
takich fantazyj sprawdziło się w wie-
ku, kiedy rzeczy dotychczas niemożli-
we stają się codzienną praktyką. 

Nie trzeba dodawać, że takie prze-
dłużanie życia ludzkiego mogłoby mieć 
fantastyczne zastosowania w rozmai-
tych innych dziedzinach. Dobry temat 
dla autorów powieści zwanych dzisiaj 
„science f iction". 


